
Bezpłatny dodatek do „Drwęcy
Nowemiasto, dnia 17. maja 1927,

P r z y b y l s k i .

RANEK MAJOWY.
Skoro zaświta ranek majowy,
I błysną złote słońca promienie,
A już przez puszcze, łany, dąbrowy,
Na chwałę Marji — Jej uwielbienie,
Z wieży kościółka dzwon się odzywa,
Dźwięcznem się echem w koło rozpływa.

Budzi się ptactwo i senne sioła,
Skowronek słodką dzwoni piosenkę.
Ludek zaś spieszy tam, do kościoła,
Żeby pozdrowić świętą Panienkę.
I żeby przed Nią wylać swe serce,
By Jej się oddać w życia rozterce.

W ten ranek złoty, taki liljowy, 
i>wiat taki cudny — fiołkowotki.
Rozlały w słońcu swój czar dąbrowy.
Puszcze i knieje i górskie stoki,
A wszystkie dęby, brzozy i sosny,
Wielbią poszumem Królowę wiosny.

A gdzieś przy zdroju — czystej krynicy, 
Srebrne narcyzy i lilje białe,
Garną się do stóp Bogarodzicy 
I najwonniejszą oddają chwałę.
Zioła puszcz leśnych — wonne kielichy, 
blą niebios Pani swój pacierz cichy.

Tak Pani nasza — co tylko żyje,
W hołdzie do stóp Twych świętych się garnie. 
Wszystko miłością ku Tobie bije.
Modły serc czystych składa ofiarnie.
Ty Matko zato wszystko pocieszycz,
Nic nie odmówisz — w pomoc pospieszysz.



jugosławja.
Jugosławja zajmuje największą część półwyspu 

Bałkańskiego, liczy 268 000 km2 z 13 miljonami miesz­
kańców. Jugosławja jest państwem trzech słowiańskich 
szczepów: Serbów, Chorwatów i Słoweńców, którzy 
żyli pod różnemi państwowemi wpływami w odrębnych, 
historycznych warunkach, aczkolwiek Serbowie i Chor­
waci mówią jednym i tym samym językiem, a Słoweńcy 
tylko odrębnym jugosłowiańskim djalektem. Obszary 
dzisiejszego państwa jugosłowiańskiego zamieszkiwali 
dawniej Rzymianie i szczep Illirów, którzy zniknęli zu­
pełnie po najściu Serbów i Chorwatów w VII, stuleciu 
i stali się z przybyszami.

Największa potęga Serbów datuje się w XI, XII 
i XIII wieku, w tym czasie panują najwięksi władcy car 
Nemanja i car Dusan.

Tragedią narodową serbską to jest czas, kiedy Ser­
bowie utracili niepodległość, jest bitwa z Turkami na 
Kosowem polu w 1385 r. Tragedja ta wryła się głę­
boko w duszy serbskiego narodu, który ją opłakiwał 
całe stulecia, dopóki w początku XIX w. wódz Kara- 
dźordżewicz, pradziad dzisiejszego króla Aleksandra nie 
urządził powstania i nie wyrwał narodu z pod turec5 ie- 
go jarzma.

Państwo Serbskie było samodzielnem przez całe 
XIX. stulecie i w początkach XX. wieku i stało się 
jugosłowiańskim Piemontem, na którego patrzały 
wszystkie jugosłowiańskie szczepy, jako na swojego 
przyszłego oswobodziciela, którym też zostało podczas 
światowej wojny. — Chorwaci, jak i Serbowie osiedli 
w zachodniej części półwyspu bałkańskiego i północną 
część dzisiejszej Jugosławji.

Pierwszym królem chorwackim był Tomi- 
sław I, który w roku 925 był ukoronowany na 
Liwaryjskiem polu. Królestwo chorwackie 
obejmowało dzisiejszą Dalmację i zostawało 
pod wpływem węgierskim i weneckim. W XIII 
w. uległa Chorwacja silniejszym wpływom wę­
gierskim i utraciła samodzielność, o którą od­
tąd stały prowadzi bój. W początkach XIX 
stulecia Ljudewit Gaj rozpoczął wielką akcję w 
celu zjednoczenia duchowego i politycznego 
wszystkich Jugosłowian w t. zw. lllirski Pokret.
W tym samym duchu pracował znany biskup 
jugosłowiański Strossmager, którego” uważają 
za jednego z największych propagatorów jugo­
słowiańskiej myśli. Pracy tej oddają się filozof- 
poeta Petar, Prerachowicz, Szenoa i t. d. Ta 
praca przygotowała teren do zupełnego zjedno­
czenia Chorwatów z Seibami.

Szczep Słoweńców zamieszkał w północno- 
zachodniej części teraźniejszej Jugosławji liczy 
l 1/» miljona ludności. Słoweńcy podlegali 
silnym wpływom niemieckim i włoskim. Po­
mimo tego ich narodowe odrodzenie datuje 
się od czasów illirskiego Pokretu. W tym czasie 
literatura bogaci się działami poety Preserena, 
który jest tłumaczony na wiele obcych języ­
ków. W tym czasie Słoweńcy prowadzą woj­
nę z Wiedniem z powodu zakazu otwierania 
średnich szkół. Po zdobyciu niepodległości, 
Słowenja wzmacnia się ekoncmicznie i kultu­
ralnie, otwierając uniwersytet z wykładowym 
językiem słoweńskim.

Czy istnieją ludzie na Marsie?
Tak długo już omawianą kwestję sporną, czy 

istnieją na Marsie istoty, podobne do człowieka, mo­
gła rozstrzygnąć tylko analiza spektralna, jak wiadomo 
bowiem, promienie gazów danego ciała, przechodząc 
przez pryzmat spektroskopu, rzucają na ekran widmo 
różnobarwne, z którego można wnioskować o składzie 
chemicznym tych gazów.

W tern jednak rzecz, że promienie Marsa, dostając 
się do spektroskopu, muszą przejść także powłokę po­
wietrza, otaczającą ziemię. Linje więc widma wskazują 
też ślady koniecznych do życia ludzkiego: tlenu i pary 
wodnej, nietylko Marsa, ale i naszego powietrza.

Obecnie jednak powiodło się badaczowi angielskie­
mu, Adamsowi, znaleźć środki rozróżniania obutych 
dwóch widm, a wyniki, jakie osiągnął za pomocą swej 
metody, doprowadziły go do wniosku, że tlen i para 
wodna znajdują się w atmosferze Marsa w tak małych 
ilościach, iż wyłączona jest zupełnie możliwość rozwoju 
na Marsie istot organicznych takich, jak na ziemi.

Może inni badacze zbiją jeszcze twierdzenia Adamsa.

Tęsknota.
Jak babie lato snuje się tęsknota,
Płynie w powietrzu w błonia i knieje 
Do ludzkich mieszkań, choć zamknięte wrota 
I do dusz ludzkich, choć zwarły wierzeje.
Jak babie lato snuje się tęsknota,
Owija serca i dusze oplata,
A gdy swą przędzą do krwi je omota,
Snuje się sennie dalej wkoło świata...

Rysunek Alberta Diirera z 1493 r.

Wesoły umysł działa korzystnie na ciała, 
jak promienie słońca na mieszkanie,

We Lwowie odkryto obecnie 24 rysunki genialnego Diirera 
(147IH518), Podajemy jeden z nich,



Dzwonki anielskie.
Ni daleko B ili!*  Ogrodzi« ńca w powiecie slks> 

ik i»  it i ł  pfzed btidzo daięncmriaty na pobliskiem 
wzgórza klasztor, w którym pobożne zakonnice wiodły 
itrowy, smiriwioBy żywot. Podczas wejon szwedzkich 
wtargnął oddz ai szwedzkich żtłdaków na ów pagórek, 
ioby zająć i splądrować kluztor. Klttzłor * ale był 
otoczony grabi mi, m ecntni maram;. G Jy sarowi 
żołdacy dotarli ds bram klaszieraytb, znaitiii jo mocno 
zabarykadowane i nie byli w stanie wtirgsąć od podwórza 
klasztornego. Położyli sięwiąc na craty, zwartym 
pierścieniem (toczyli kliazkr, aieby mieszkańców jego 
głodem i pragaicBiem zmasić do otwarcia braw.

W taj wielkiej nądzy i »«bezpieczeństwie tdaly 
■ią wszystkie zskcnnice do kaplicy, rzuciły są  przed 
ołtarzem na kolana i gorąco błagały Bsgs, żeby je 
obronił przed wpółdiikiemi Mordami wojak szwedzkich 
i wskazał im środki i dregi, jakby ujtd grżąsem* 
nietzcząścio.

Gdy tak tonące w łzach klączaty i błagały, wletała 
przez ckno bisia gołębica i przyniosła w dzióbku mały 
koszyk, a pestawiwszy go na «łtarzu, odleciała z po- 
wrott m.

Widziały to wszystkie zakonnice. Przeorysza przy­
stąpiła do ołtarza i otworzyła koszyk. Leżały w nim 
dwa dzwonki, jeden złoty — drogi srebrny. Wzięła 
najpierw ten złoty i zadzwoniła, który aaiił słodki, 
czarowny dźwięk. W tej chwili stanął przed nią aniół 
z iłotemi skrzy dli mi i pyta, czego sobie życzy. Trwoga 
i tadeśś razem ją napełniły, gdy zarazem odpowiada: 
.życzymy sobie ebreny przed naszymi prześladowcami, 
stojącymi przed bramami kiasztera*.

Aniół zaś trzymał w ręko złotą łaskę, kiśrą uderzył 
w ziemię, która się w taj chwili rozwarła i do j#j 
wnętrza zstąpił ów aniół, wzywając zakoanice, by szły 
za nim, co też czemprędzej oczynlły. Aniół zapro­
wadził jt do wielkiej groty, oświetlonej setkami 
świateł, a po jednej stronie stał ołtarz. Przed tym 
oitarzim padły zakonnice na twarz i dziękowały Biga za 
to cadewno wybawienie z niebezpieczeństwa. Gdy się 
podniosły, anićł był jaż znikł.

Teraz dokładnie rozejrzały się w swejem newem 
siedliska. Po jednej stronie groty stało kilka paatycb 
stołów i krzeseł, po dragiej stronie stało tyle łóżek, 
ile byłe zakoneic.

Jakby przypadkiem zaczęła przeorysza dzweniś 
dzwonkiem srebrnym, bo tajemniczy koszyk trzymała 
zawsze jeszcze w ręka.

W tej chwili atanął przed nią snów aniół, lecz tym 
razem z srebrnemi skrzydłami i zapytał się o jej życzenie. 
„Ach* — rzekła, .stoły, które tam stoją są poste; 
chciałabym dla mych kochanych sióstr i dla mnie nieco 
czegoś do pożywienia i picie. .Zaraz skazał się aniół 
z wyboinemi potrawami i napojami i postawił wszystko 
na atole, poczcm zniknął.

Siedem dni ciągnął« się jsż to życie w gedzieru­
niach. Naraz ssłyszaiy nad awemi głowami pofąiny 
bnk. Żołdakom adaio się wreszcie wysadzić bramy 
i wtargnąć do kościoła. Zbliżyli wazyatke, co nie było 
dosyć silne wobec ich rąk. Przeklinając i złorzecząc 
przcizakali wszystkie pokoje i zakątki, aby znaleźć 
zakonnice. Niestety ! trąd ich był daremny. .Zły dach 
masie! ich pewnie gdzie oprowadzić* powiedzieli sobie 
i opaścili klasztor.

Teraz wyszły znów zakonnice z swego okrycia. 
Pierwsze swe kroki skierowały do kaplicy, gdzie po­
dziękowały Boga za to cadowne Bratowa ni*. W okelity 
zaś znalaało się wielo dokreczyńców, dzięki którywr

szkody wyrządzone przez żarowych żddakćw,
wnet naprawiono. Później kluztcr zniesiono,

tak że zaniedbany, eptułosztły popadł zbiegiem czasu 
w minę, a dziś przedstawia tyli o zwslis' a, które można 
oglądać na wzgórza «podał miasta Ogrodzi ńsa.

Przybylski,

Nadzieja jest żywicielką ateretci.

Rozmaitości.
Sąd bociani.

Znany jest przyrodnikom fakt tragedji małżeńskich 
wśród zwierząt, najlepiej jednak obserwowane były _  
jak pisze Annie Fiance-Marrar na łamach „Rada»«- 
Uaivet«um* — tragedje takie a bocianów, zatańczone 
sądem becianicm nad wineą wiarołemstwa małżonką, 
nigdy jednak nad małżonkiem, i a bocianów bowiem 
małżonkowie zdt]ą się posiadać prawo silniejize.

Szczegółowe sprawozdania z sądów bocianich zsaj- 
dnjemy jaż w kronikach z 16-go wieku, a po.hsdrą 
one z ifżnych krajów. Najbardziej jednak znamienny 
jest opia takiego aądw, obserwowanego niedawno w 
greckiem miastecikn portowem Stalida, pod Lamią, 
przez nicaiieckiege lekarza O.

Lekarz ten zauważył wielkie zebranie bocianów, 
krążące nad miaater. Wszystkie klekotały i zdawały 
aię ogromnie 'podniecone. Wszystkie przy tom gniazda 
be danie na dachach miasta stały prćżn*. Na jednam 
tylko siedziała z pochyloną głową samica, widocznie 
wyłączona z społeczeństwa becianicgo. Giy O. zapy­
tał mitaztańców Stulidy o przyczynę tego niezwykłego 
zjawiała, to otrzyma! odpowiedź, £e jest to bociani 
sąd nsd maiżenką winną wiarcłomstwi, jaki joż nieraz 
tam obserwowano. Sied ąca na gnu idzie samica musi 
być widocznie etkaiżoną.

A tymczasem krążenie, spotykanie się bocianów 
i jak« by wymiana pomiędzy niemi zdań w locie trwały 
jcizcze czas pewien, poczcm wszystkie bociany spadły 
na gniazdo samotaie siedząc*j samicy i z głośnym 
klekot!m rzacily się na n ą, pe chwili zaś krwią zbro­
czona, wprast posiekana dziobami swych sędziów, le­
żała biedaczka na btakn ślicznym, gdzie wnet zakoń­
czyła życie a stóp gromadki ciekawych mieszki ń:ów 
Stalidy.

Wykonawszy swój wyrok, rąj bociani rozleciał 
się ea wszystkie strony i znów zapanewat spokój w 
powietrza.

Symulowanie śmierci.
Niektóre zwierzęta w razie niebezpieczeństwa adsją 

śmierć. Lis ścigi ny, przewraca się, wyciąga łapy i leży 
nierachemy, ed czasa de esasa otwierając jedno eko. 
Dopiero opatrzywszy chwilę stosowne, antyk#, Niaraz 
się zdarzyło, że lis, uważany za zabitego i włożony w 
worek, uciekał po rozwiązania worka. Wśród owadów 
zanw: żono śmierć pozorną a bąka. Jesiotr złowiony, 
leży w sieci bez rncha, oktń pływa na grzbiecie, jak 
gdyby martwy. Grzcchetnik i jaszczarka amerykań­
ska także adają śmierć.



Między klubo wy bieg na przełaj o puhar st. m. Warszawy.

Zawodnicy idąc klubami rozwijają się po starcie; na przedzie zwycięzca indywidualny 
Sarnacki z K. S. Warszawianka. *

Ktżdy i z Bit 
e tyle abciszy,
o ile ni* na widzi, 
* c ty Ił bogatszy, 
o ¡1* keeh».

W szkol< :
Nauczyciel: — 

Witcie tedy, te  
każdy z nas ma 
piąć zsyzłów; 
gdyby tik przy­

szłe, którego 
zmyśla ustąpił 

byś, R S bu ?
Kafe*: Uczecia, 

be gdybym tak, 
jak dz ś w skórą 
ed pana nauczy­
ciela doi tał, to­
by« nie czai ba­
tów.

Szarada
ał. „Czarna perełka* z Wąlf*. 

Czy tak ęay owak, jedna znaczą, 
Raz tjlke byle® na ziemi,
By zmieni awawelę w płacze, 
Uczynić lodzi dobrymi.

Zagadka
a \  „Kr<51 Pftrji* z Lubawy.

Z niżej pcdanjch ayhb ułożyć 26 wyrazów, któ 
rycb pitrwaze litery czytane z góry na dół, otworzą 
nazwisko, imią i przydomek bohatera z wojen Po 
nickicb.

Znaczenie wyrazów:
1. Nazwa pewnej grapy filozifśw.
2. Imią alcwuńrkie.
3. Przylądek w Aastrilji.
4. Nazwa jednaj planety,
5. Pastach górski.
6. Najpotężniejszy bóg egipski.
7. Mieazkińiy póło. Francji.
8 Ptak z rodziny kaczek.
9. Rzeka w póia.-zaclr. Ameryce.

10. Samegioika.
11. Powie ściepisarz zmerykińiki.
12. Sławna miejscowość z ptwicśd „Pan Wda- 

dyjewski*.
13. Zdrobniale imią żsńikie,
14. Rzeka w Polsce.
15. Nazwa bazyliki Trojana.
16. Ryby.
17. Depływ rzeki w Syberji.
18. Me neta.
19. Faraon fgipaki.
20. Simogicska.
21. Jedna z ziemie Polski.
22. Najwyżizy sąd grecki w Atenach stm żjtuycb.
23. Spółgłoska miąkka.
24. Gatoaek ryby.
25. Najbardziej otywany napój n nas.
28. Jeden z głośnych mówców ateńskich, nauczy­

ciel Demestcnesa.
Sylaby: A, a. an, cfaas, ckeo, ci, cze, d, da, de, 

den, dea, ed, fi, fra, ga, gi, ł, i, jer , ja, k, k, ka, kow, 
kra, la, ie, len, Bit, ma, n, aa, na, bo, ner, ń, e, e,

er, pag, pan, pif, pd, ra. rem, r , ie, rew, ra, ryf, al, 
oi, we, wie, y, y, zra, zie, zy.

R o tw ią s a t le  łam ig łów k i k r z z iy k o w e j  z Nr. 13.

cadedai.: ,A»az<nka" ze Zwimarza, „Arab*. „Awja- 
t«fka\ „Bzlladyna* s No w tgf miasta, „Jagienka*, 
„Krysia* z Wielk. Balówek, „Lil.ana*. „P<?gi»»ca boa 
z Aaairilji“, „Selm M rża* z L dzbatka, „Wilk me raki* 
z Nowegomiaaia,

R ozw iązan ie  łam ig łó w k i
1. Ltrro 7. Kipłański
2. CJ s* 8. Osa
3 Dsbiin 9. N«tcyt
4. Wiga 10. Dionizos
5. Ikona 11. Rower
6. K ii ński 12. Auniia

L u d w i k  K o n d r a t o w i c z  
nadesłali irz frie : „Atomy* z Ltbawy, „Arab*, „Awjatcr- 
ka*, „Bdiadyna* z No wego miasta, „Myśliwy z nad 
Drwęcy*, „Z«la* z Lwbawy,

z Nr. 13. 
13 Tataj 

O:* lit  
Wołga 
Ida je 
Cheepsa 
Zenit

14.
15.
16.
17.
18,

■agMm
Góral z ped Tatr przyjechał do Taraewa po ayaa 

twego, kleryka i trafił właśnie na egzamin. Ktiądz 
powiada do górala: Ojcze, psSótcie 1 złoty, ja drogi 
i bądą was pytał, jak odpowiecie, te złoty otrzymacie, 
a jak nie, to przegracie. Góral aią zgodził.., Ksiądz 
pyta: Jak aią nazywał świekr Mojżeaza ? — Je.., Jetrel 
— odpowiada dobrze góral, a ośmielony kładzie znów: 
złe tego i mówi : Jegomość teraz ja bądą waa pytał 
Jak aią mój świekr nazywał. — A czy ja twego świekra 
zaał ? — A ja Mojżeszowego znoi ? — wola górtl — 
a wiem jak aią nazywał — ta metryka poktże, co przed 
Wami leży. Gdzieś aią podział Wisa nczaośś ? Śmiech 
ogromny, góral zgarnąwszy dwa złote, pekłenił aią 
i wyszedł.

Draga weraja, te go kanoeik zapytał, jak sią na­
zywała Matka Pasa Jezusa ? Ten edpowiada : Marja, 
A jak sią aazywiła moja matka ? Kanenik nic wiedział.
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